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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 18. L ipca.
P rz e z  p o s t a n o w i e n i e  z dnia 23. C z e r w c a  

(5 L ip c a )  ro k u  b. R a d a  A d m in i s t r a c y jn a  m ia ­
n o w a ła  : J X ię d z a  Mikołaja B ło c k ie g o  . d o t y c h ­
czaso w e g o  K anon ika  K a te d ra ln e g o ,  P ra ła te m  
A rc h id y a k o n e m  K a te d ry  A u g u s to w s k ie j  
JX iedza  J a n a  D o m k o w s k ie g o ,  do tychczaso  
W ego K anon ika  R egensa  S e im n a ry u m  S e jnen -  
skiego, Sędziego  K onsysto rza  A ugustow skiego , 
P ra ła t e m  Scholas tyk iem  p rzy  K a te d rz e  A ugu­
s to w s k i e j ; -  JX ie d za  P a w ł a  M akow sk iego ,  
d o ty c h c z a s o w e g o  Plebana w  S u w a łk ac h ,  D zie­
kana A ugustow sk iego , p .e r w s z y m  K a n o m k e m  
D yecezyi A u g u s to w s k ie j ; — i J ^ 1̂ za J a k o b a
Choińskiego, d o t y c h c z a s o w e g o  P roboszcza  p a ­
ra fi i  W iejsiejskiej ,  D ziekana  Ł ozdz ie jsk ie^o ,  
trzec im  K a n o n i k i e m  K ate d ry  A u g u s to w sk ie j .

D osz ła  tu  w ia d o m o ś ć ,  i e  J o z e f l a t o c k i ,  
Sędzia T ry b u n a łu  C y w iln eg o  Ig o  In s tan c y i  
G ubern ii  Lubelsk ić j ,  żyć p rzes ta ł  w  G refien -  
bergu  d o k ą d  udał  się dla p o r a to w a n ia  z d r o ­
wia0 — O d d a  riy od p ie rw sze j  m łodości  n auce  
p r a w a ,  p rz e z  d ługo le tn ią  p racę  w  z a w o d z ie  
o b ro ń c z y m ,  p rz e z  zda tność  z n a k o m itą ,  g o r ­
liw ość  ja y io ść ,  zw ię z ło ść  i aku ra tność  w  o- 
b r c n a c h p o w ie r z o n y c h  sobie in te re só w ,  zyskał

zaufan ie  o b y w a te l i , k tórego  n igdy  m e  zaw iód ł.  
M ia n o w a n y  później Sędzią, godn ie  s p ra w p w  at 
sw ó j  u rząd  p rze z  la t  k ilka , i zasłużył na  imię 
biegłego o ra z  n ieugiętego p raw n ik a .

R o  s s y  a. _ . .
D n ia  1. C z e rw c a  o d b y ły  się w  K iszen iew ie  

p i ą t e  d o ro cz n e  w yścig i  k o n n e ,  w  obec  zgro­
m a d z o n y c h  w ła d z  m ie js c o w y c h  i  licznych  w i ­
d z ó w .  D o  w y g ra n ia  b y ła  w a z a  s re b rn a  w a r ­
tości 1500 ru b l i  i  500 r u b .  p r e m i u m ;  m e ta  6 
w io r s t .  —  W  p ie rw s z y m  b iegu  klacz gm ada, 
9 - le tn ia ,  z w a n a  G ra z ia ,  należąca do G ene ra ł-  
M a jo ra  Naryszkin, p ie rw sz a  stanęła u  m ety ,  a  
za n ią O r l ic a ,  klacz k a ra  P. M elelb ,  a ' le tn ła- 
Z a  d ru g im  ra z e m  tez  klacze p rzeb ieg ły  m e tę  
W  dziesięć n iespe łna  m inu t .  Grazia w y g ra ła  
p ie rw s z ą  p r y z ę ,  a O rlica  p rem ium .

D n .  16., 17. i 19. M aja p io ru n y  u d e rz y ły  w  
w ie lu  p u n k ta ch  G u b e rn u  K i jo w sk ie j ,  a m ia­
n o w ic ie  w  m iastach H u m a n iu  i M achu  o w c e ,  
tudz ież  w e  d w ó c h  w s ia c h  p o w ia tu  B o h u s ła w -  
s k i e „ o .  D nia  14. t. m. t rze ch  ludzi  p io ru n  za ­
b ił  w  m ias teczku  Ł o s ia ty n ie ,  w  p o w .  W a s i l ­
k o w s k im ,  c e r k ie w  w  tem źe  m ias teczku  zna­
cznie u sz k o d zo n a  zos ta ła  od b u rz y .  .

D onoszą  z S a r a to w a  p o d  dn ie m  1. 
ze dnia 16. K w ie tn ia  w e z b r a n ie  rzpk-i D z ie ń
s p ra w iło  w  mieście N o w a - U z ie n ia  p o w ó d ź ,  
k tó ra  zniosła 30 d o m ó w ,  a 31 uszkooziła .
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F ' f a n c y a ,
Z P a r y ż a ,  dnia 14. L ipca.

D ru g a  p o ło w a  dnia w cz o ra jsz eg o  i p oczą­
tek  dzisiejszego, .w y jąw szy  rna łoznaczne zbie­
g ow iska  w  dzieln icach Saint D enis  i Sain t 
M artin  p rze m in ę ły  spokojnie. J e s t  te raz  rze ­
czą u d o w o d n io n ą ,  że za w ich rze n ia  te  nie 
m ia ły  niebezpiecznej dążności i ty lko do tego 
zm ie rza ły ,  aby u łaskaw ien ia  B arbesa  dostąpić, 
lu b o  środek  w  ty m  celu uży ty  b a rd z o  n ies to ­
s o w n y .  Zresztą żaden z M in is t ró w  nie p rz y ­
tacza! w y p ad k u  tego w  d o w ó d  na konieczność  
u łaskaw ien ia  B a rb e sa ,  chociaż głosy  w  tej 
m ie rze  mają być podzie lone  i c z te re ch  M ini­
s t r ó w  za karą śm ierc i ,  a cz te rech  p r z e c iw  
niej się ośw iadcza.  R ozstrzygnięcie  w ię c  za­
leży od Pana Y il lem a in ,  k tóry  głosu  sw ego  
jeszcze nie dał. G łó w n a  p rzeszkoda  p o c h o ­
dzi zresztą od sam ego B a rb e sa ,  w z b ra n ia ją ­
cego się ciągle uciec do  łaski k ró lew sk ie j  i 
w sze lk ie  u s i ło w a n ia ,  aby  go do tego skłonić, 
by ły  n ad a rem n e .  B ra tu  i a d w o k a to w i  s w e m u  
o d p o w ie d z ia ł , iż się już na śm ierć  p rzy g o to ­
w a ł ;  że ma tę pociechę, iż sam um iera  i żadnego 
z p rzy jació ł s w o ic h  w  upadku  s w o im  nie 
u w ik ła ł .  Błagał tylko łaski, żeby zeń w y z u to  
kaftan p rzym usu .  Je g o  oboję tność  i n ieustra- 
szonność  ani na chw ilę  go nie opuściła  i usi­
łuje  tylko u sp ra w ie d l iw ić  się z za rzu tu ,  jako­
by  P o ru c zn ik a  D ro u in e a u  zabił, ( id y  uw agę  
jego na  to  z w r a c a n o ,  źe w  W yroku  tylko za 
s p r a w c ę  z a b ó js tw a  ale n ie za jedynego  sp ra ­
w c ę  p o cz y ta n y  zos ta ł ,  o d p o w ie d z ia ł :  „ W ię c  
jako naczelnik p o w s ta n i a ; lakturn tego n igdym  
też się nie za p ie ra ł ! "  —  N a zapytan ie  księdza 
M o n te s ,  ja łm uźn ika  w ię z ie n ia ,  czy by  sobie 
życzył p rzy jąć  po m o c  sługi kościoła Bożego? 
—  o d rz e k ł :  « Z a p e w n e ,  jestem chrześć ian i-  
n e m ,  a rehgia m a by ć po tężną  podporą  sp ra ­
w y  republikańskiej.  « C hoc iaż  w ię c  B a ibes  
u p o r c z y w ie  w szelk ić j adpellacyi do łaski k ró ­
le, wskie j się z rz ek a ,  siostra jego jednakże go 
ocalić się stara. U da ła  się nasarnprzód  do 
Pana L a m a r t in e  a po tem  do Pana de Moritali- 
v e t ,  aby pozyskać p o z w o le n ie  w s tę p u  do p a ­
łacu  Neuil ly ; p o z w o le n ie  to  też is totnie o t r z y ­
mała. K ró l ła skaw ie  ją p rzy ją ł  i o d p o w ie ­
dział jej w  sposób nas tępu jący :  « Osobiście  
b a rd z o  sk łonny  jestem do przebaczen ia .  A le  
rozs trzygn ięc ie  py tan ia  tego nie o d em nie  sa­
m ego  zależy. Rada M in is tró w  dzisiaj r a n o  je 
rozb ie ra ła .  Dotychczas nic jeszcze nie p o s ta ­
n o w io n o .  1 rze b a  pćzytem  w zg lą d  m ieć  na 
p a r o w o  całe. Jeże liby  w y ro k  tylko o d em n ie  
z a w i ł t ^ w r ó c i ł a b y ś  z u ła sk aw ie n iem  B arbesa  
d o  P aryża .  ; Ale nie rozpacza j,  miej nadzieję.«

P o n ie w a ż  osta tn ia  noc  spokojn ie  zupe łn ie  
p r z e m in ę ła ,  b a te rya  drugiego pu łk u  artylleryi,

rozkaz  ^  ^ rz^ w o â n a > p r z e c iw n y  o trzy m ała

• D °  d ,or!lesień o w y p a d k a c h  w c z o ra js z y c h  
jeszcze dołączają  d o d a tk o w o ,  że g rom ada  m ło ­
dzieży m oże  300 lu d z i ,  sp ik n ą w szy  się p rzed  
kancel la ryą  n a  placu V e n d ó m e ,  d w ó c h  d e p u ­
to w a n y c h  do W . Z a c h o w a w c y  pieczęci w y ­
p r a w i ł a ,  k tó rz y  w  n iebytnośc i jego p rzez  G e­
nera ln eg o  S ek re ta rza  przyjęci te m u ż  jako p e ł ­
n o m o c n ic y  szkoły  p r a w a  i m edycznej się 
p rzeds taw .! . .  G d y  w sze la k o  G en e ra ln y  S e ­
k re ta rz  im  o św ia d c z y ł ,  źe pe tyeya  w  ich tyl­
k o  im .en .u  n ie m o ż e  b yć  p o d a n ą ,  odstąpili 
sw e g o  zam ia ru  i prosili ty lko ,  żeby  W  Z a ­
c h o w a w c ę  pieczęci o kroku  ich  za w iadom ił .  
1 o te m  rozeszli się spokojnie. S ta ło  się to  o 
godzin ie  12tej w  p o łu d n ie ;  dop ie ro  o 2giej na ­
stąpiła o w a  zna jom a już d e m o n s t r a c ja  p r z e ­
c i w  Izb ie  D e p u to w a n y c h

S to so w n ie  do  < ) u o t i d i e n n e ,  131 P a r ó w  
na osta tn ich  posiedzen iach  Iz b y  P a r ó w  nie 
b y ło  obecnych.

M łodz ien iec ,  k tó ry  wczoraj niósł chorągiew, 
jest k raw cz y k iem .

Dzisiaj oko ło  30 r o z k a z ó w  are sz tu  w y d a n o  
p r z e c iw  o so b o m ,  na k tó re  spada podejrzen ie  
ze w  w c z o ra jsz e m  zb iegow isku  udzia ł miały! 
. ,  • ^ a c h o w a w c a  pieczęci m ia ł  o św iadczyć ,
iz się do  dym issyi p o d a ,  jeżeli k o rona  n a d a ­
nego jej p rz e z  kons ty tucyę  p r a w a  na ko rzyść  
lia rbesa  m e  użyje. J

R u szn ik a rz o m  n a  Q u a i  de  la M ćeisserie  
w sze lką  b ro n  o d eb ra ć  m ia n o ,  lubo  b ro ń  ich 
s to so w n ie  do  ro zk azu  po licy i ,  b e z  kurkó.w

Zea I łe rm u d e z ,  b y ły  M in is te r  K ró lo w e j  
K r y s ty n y , p rz y b y ł  z L o n d y n u  do  Paryża.

Z  d n i a  15.  L i p c a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w  d n i a  15. 

P re ze s  p rze czy ta ł  nas tępujące p ism o W  Za-

f d T T F r T " "  " N-1 '3*1 p o s ta n o w ie n ie m  
k . r o  i m . W  “ ■ W ! r z 'C Z o mp r z e c iw  B arbes
karę  śmierci na d o ż y w o tn ą  karę  g a le ro w ą  za­
m ien ić  raczył. P ro sz ę  Pana , a by sf Izbę  Pa 
r o w  na ju tro  z w o ła ł  i taż Izba  s ą d o w e  po-
czńłla f n le r m a ,u ,a ^ ™ U c e g o  u skute­czniła. ' —■ G en e ra ln y  Prokurator  u irza ł sie
p rz y  te j sposobności do nas tępującego  o św ia d  
czem a s p o w o d o w a n y m :  „K ró l  w  n ie p rz e b ra ­
ne j  serca sw eg o  dobroci  n ie m ógł fęP o p r2ed 
ł z o m  r o d z in y ,  błagającej g 0 o | y c i e ?je dnego  
z jej cz ło n k ó w .  Nie chc ia ł ,  żeby  k r e w  w in ­
nego p łynęła .  O b y  ludz ie ,  co w  nam ię tn em  
zaślep ien iu  sw o je rn  g o to w i  z a w sze  ta rgnąć 
się na  życie w s p ó ło b y w a te l i ,  u m ia rk o w a n ie  
to  ocenić um ie l i .« P o tem  p rze czy ta ł  p isarz
p ism o u ła skaw ia jące  k ró le w sk ie ,  k tó re  Izba  
do  r e je s t ró w  s w o ic h  w cią g n ąć  p o s ta n o w iła .
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M o n i t e u r  donos! o ułaskawieniu Barbesa 
^  sposób następujący: » Rada ministeryalna
zgromadzała się wczora j (d. 13.) d w a  razy a 
dzisiaj (d. 14.) z n o w u  w  Ncuilly, aby obrado­
wać nad spełnieniem zaw yrokow anej na Bar- 
^ s a  przez Izbę P a ró w  kary śmierci. Z w a ­
żywszy na ciężkość podw ójnej zbrodni, k tó­
rej się' Barbes dopuścił, p roponow ała  Rada 
Ministrów K r ó lo w i , aby biegu sp raw ied liw o­
ści nie tam ow ał. Ale Król t rw ając  w  przeci- 
Wnem zdaniu, na mocy służącego mu p raw a 
konstytucyjnego, przeznaczoną dla Barbesa 
karę na dożyw otną karę galerową ’ zmienić 
raczył.«

Złagodzenie kary śmierci wczoraj w ieczo ­
rem o 9lej B arbesow i w  w ięzieniu doniesio­
nym zostało; zrobiło to wielkie na nim w r a ­
żenie i powiedział podbbno do stróżów’ sw o- 
lcb, H Jepiejby było go natychmiast stracić, 
®niźełi go z zbójcami i oszustami łączyć 
' v jedno.
. Dzisiaj rano o 3ciej godzinie Barbfesa i Mia- 
*°n’a w  w o zach  naumyślnie w  tym celu u rzą­
dzonych, do (bagno) portu  Brestkiego zawie- 
*lono. P o w o zo m  oddział żandarmeryi i strzel- 
cóvv konnych towarzyszył. Resztę uw ięzio­
nych przeniesiono do Clervaux.

B e l g i a .
Listy p ry w a tn e  z Luxem burga donoszą, że 

|atritejszy G uberna to r ,  Pan Hasseripflug, w y -  
”ał rozkaz aby wszystkie czynności rząd o w e  
P° niemiecku się odbyw ały  i pisane były (do ­
tąd były po francuzku). Pan Hassenpflug od­
wiedzającym i m ów iącym  do niego po fran- 
cuzku odpow iada pa»niemiecku.

Dla dowiedzenia jak potrzebnem  jest, aby 
Wychowanie duchow ieństw u pow ierzone by- 

C o u r i e r  d e  l a Me  u s e  pisze: » Niepodo­
bna pomyśleć o oświacie mass i in d y w id u ó w  
bez w y ch o w an ia ,  o w y ch ow an iu  bez m oral­
ności, o moralności bez religii.«
- K r ó l  znajdow ał się na inauguracyi kanału 
, erenthals; jestto największe dzieło po kolei 
l elaznej od czasu now ego Rządu.

S e r b i a .
beputacya k ra jo w a ,  zgromadzona w  Bel- 

p adzie, otrzymała od Rejencyi i Senatu w a -  
|*e objaśnienia o Xięciu Miłoszu, co nieprzy- 

j ‘ylne dla mego obudziło zdania. W skutku 
)ch  objaśnień, Oeputacya jednogłośnie w y ­

nurzyła zadowolenie ludu Serwiańskiego z no- 
ego stanu rzeczy i postanowiła w ysłać  de- 

^ t a c y ą  do Baszy tureckiego i Konsula cesar- 
Jkiego, aby prosić i ch_o w*yjednanie u ich 
Cs/)ecnVe D w o ró w  potw ierdzenia  nowego po- 
żądku verbji, Deputacya udzieliła otrzymane 

jaśnienie Zgromadzenia ludu j po w y bran iu

nieustającego Komitetu z 8 cz łonków , który 
w ra z  z rtejencyą i Senatem ma uzupełnić or- 
ganizacyą, rozwiązało  się Zgromadzenie, i de­
pu tow ani wrócili do dom ów . Przeznaczony’ 
do Petersburga w  poselstwie P. Zoricz, który 
dawniej był nauczycielem synów  Xięcia M i­
łosza, a w  ostatnich czasach Sekretarzem przy 
Konsulu rossy'jskim, jest rodow itym  Serwia- 
nem  i utrzymują, ze w łaśn ie  dla tego otrzy­
m ał tę missyą.

Młodszy brat Xięcia Miłosza, Genera ł Jan 
O b ren o w icz ,  jest ciągle w ięziony w  Belgra­
dzie; uspraw iedliw ia  się o n ,  źe w ypełn ia ł  
tylko rozkazy swego brata.

Dnia 26. z. m. n o w y  turecki Basza Belgradu 
przybył tamże, a dawniejszy Jussuf Basza u- 
dał się do W iddinu. — N o w y  rządca turecki 
zarzucał zgromadzonym Senatorom, dla czego 
Xięciu Miłoszowi dozwolili się oddalić, a nie 
odesłali go po ukaranie do Stambułu.

W kraju panuje spokojność.
 ̂ Papiery Xięcia Miłosza dano do przejrzenia 

Kommissyi śledczej. Miłosz przed odjazdem 
ośw iadczył, że nie umiejąc ani czytać, ani pi­
sać, nie może być za te papiery odpow iedzial­
nym. _________

Rozmaite wiadomości.
K a l o s z o w i  e. — U  pierw iastkow ych mie­

szkańców  Ameryki rossyjskiej, mających na­
z w ę  K aloszów, było dotychczas zwyczajem, 
wszystkich sw oich jeńców  zabijać. Rząd ros- 
syjski w y d a ł  do nich w  tej mierze o d ezw ę , 
aby tego barbarzyńskiego zwyczaju zaniechali. 
Jakoż jeden z mieszkańców usłuchał rozkazu 
Cara i puszczając swego jeńca na wo ln ość ,  
s tawił sw oim  ziomkom pierwszy przykład 
ludzkości. Cesarz kazał go za ten czyn szla­
chetny udarow ać  jedw abnym  kaftanem, pa­
sem i czapką.

P r z y w i ą z a n i e  s t a r c a .  — Przed kilką 
dniami w  Paryżu  pew ien  lekarz był św iad­
kiem rozczulającej sceny. Idąc pod w ie c z ó r  
p rzez m ost ,  postrzegł tamże jakiegoś starca, 
zwyczajnego w yrobn ika ,  który zanurzony' w  
dumaniu oparł się o poręcz i sm utnem  okiem 
w  Sekwanę patrzył JLekarz w idząc  to ,  był 
w  mniemaniu, że człowiek ten  utopić się za­
myśla. Chcąc go odwieść od tego zamiaru, 
p rzem ów ił  do niego. „A ch, mój panie,« od ­
rzekł starzec, » w ćp an  jesteś bardzo (askaw, 
ze na mnie zwracasz uw agę sw oję ,  ale muszę 
w yznać , iz smutek mój me zasługuje na jego 
względy." —■ „C óżto  w ć p a n u ?« — »Ach, 
oto najwierniejszego mojego przyjaciela w  
rzekę rzuc iłem .« — „ C o  w ćpan  m ów isz?"  
zapytał lekarz przestraszony. „  Uspokój $ię
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w ć o a n . "  rze k ł  s ta rzec  z w o ln a ,  » b y ł to  tylko 
nies k tó rego  u to p i łem .  M ia ł o n  m o |e  l a t a , 
u to p i łe m  g o ,  a b y m  m ia ł spokój w  dom u. Ale 
te n  uczynek  by ł tak bolesny dla m n ie ,  iż gdy ­
b y ś  w / p ™  nie by ł  n ad szed ł ,  i jabym  się b y ł  
za n im  rzu c i ł  w  Sekw anę . « W  ty m ż e  sam ym  
czas ie ,  gdy to s ta rzec  m ó w i ł ,  w y b r n ą ł  z m o ­
czony  pies z w o d y  i w lo k ą c  za sobą kamień, 
o k a z y w a ł  radość  z oglądania sw o je g o  pana. 
„ O t o  jest m ó j p rzy ja c ie l! “ rzek ł  s ta rz e c ;  „ale 
n ie  po jm u ję ,  jakim on  się cudem  u r a to w a  i « 
—  » Zdaje się ,  żeś m u  w ć p a n  tuz  p rzy  szyi 
n ie  u w ią z a ł  kam ienia  ?« rzek ł  lekarz  ; „o to z  
k iedy ten  pies jest m u  c iężarem , p o z w o  , a yrn 
go w z ią ł  do  siebie i m ia ł o n im  staranie. e 
właścic iel psa nie p rzy ją ł  tej łaski i o d rz e k ł :
* N iech  m ó w i  co chce m o ja  z o n a ,  od tąd  juz 
się nic roz łączę  z m y m  p r z y ja c ie le m , a gdy 
n a m  b ieda  do  ostatniego do jm ie ,  r tu c in ą y s ię  
o b a d w a  w  rzekę  i tam  spokój znajdanemly.

H o j n o ś ć  a n g i e l s k a .  —  A k to r  K ea n ,  kto 
r y  później zos tał tak s ły n n y m ,  gdy  p ie rw s z y  
r a z  w  Styczniu  ro k u  1814 w  L o n d y n ie  w  roli 
Syloka w y s tą p i ł ,  dn iem  w p r z ó d  przyc ism ony  
b y ł  najsróższein  u b ó s tw e m .  W  do m u  jego 
n ie  by ło  ani c h leb a ,  ani d r z e w a  na  opał s rod  
ustrój z im y ,  ani p ien iędzy  na kupien ie  lekar­
s tw a  dla chorego  dziecięcia, a w  kilka dni p ó ­
źniej juź w  n a jw iększe  dostatki op fyw at.  t ty -  
rekcy ja  z o b o w ią za ła  się p łacić m u  co tygodnia  
p o  osrn  f u n tó w ,  ale w k ró tc e  zdar ła  sam a te n  
k o n tra k t ,  przysy ła jąc  m u  z w W |  w olii in - 
v ry , w  k tó ry m  m u  po  20 funt. szt. p łacie p rzy  
rzekła. Jak iś  b ez im ien n y  napisał do  n ' f S °  b a r ­
dzo  poch lebny  list do łączając w  m m  b an k n o t  
n a  sto  fu n tów . S ły n n y  p i w o w a r  W h i te b re a d  
o d w ie d z i ł  go w  jego pom ieszkan iu  i w e t  
w  rękę  m a łem u  sy n k o w i jego b a n k n o t  na  oU 
fu n tó w .  X ięźna S t .  A l b a n s  p rzy jecha ła  do  
nie<m z p ro ś b ą ,  aby  p rzy ją ł  od  nić) w  poda-  
I X  50 fu n tó w ,  a w y d z ia ł  te a tru  o f ia ro w ał  
m u  w k ró tc e  500 f u n tó w  K tó ry ż  ar tysta  p o ­
szczycić się m oże ,  aby  od  s w ° J e J  d y re k e j i  
od  osób p r y w a tn y c h  do zn a ł  p o d o b n y c h  do
w o d ó w  u w ie lb ie n ia ?  j rtnie-

R o s s y n i  w  B o n o n u .  -  P o d łu g  do n ie ­
sienia p e w n e g o  k o resp o n d e n ta  z B onon 
Gazecie M edyjolańskiej pod  dn. 25. Maja y  
t a m y : Rossyni w  późniejszym  w ie k u  sw oi 
zan iecha ł  p ró źn o s tk i ,  jaką jest poezyja  i m u ­
zyka, on  się w aż n ie jszy m  od d a ł  za trudn ien iom , 
h an d lu jąc  u  nas ry b a m i ,  i ciągnie o g ro m n e  
korzyśc i z p rze m y s łu ,  o k tó ry m  się m u  w p r z ó ­
d y  n a w e t  ani sniio. S ła w ą  u w ie ń c z o n y  a u to r  
T a n k r e d a ,  O t h e l l a  i S e m i r a m i d y ,  o b ­
d a rz y w s z y  cały św ia t  ry tm e m  i m elodyją , m a  
t e r a z  zaszczyt miasto B onon i ję  św ie źe m i rnor-  
skiemi ry b a m i  obdarzać .  G d y  b o w ie m  R os­

syni,  k tóry ,  m ó w ią c  m iędzy  n a m i ,  jest w i e  - 
k im  łakotn is iem , p o s trze g ł ,  źe w  B o n o n u  nie 
m a  ta rgu  n a  św ie że  m orskie  ryby , postanovw 
n a ty ch m ias t  dla w łasn eg o  poży tku  te m u  n ie­
d o s ta tk o w i  zaradzić.  W  ty m  celu kazał on  na 
około  sw o je g o  d o m u  p o w y s ta w ia ć  m ałe  d re ­
w n ia n e  budy , i p o w y n a jm o w a ł  je p o cz c iw y m  
r y b a k o m ,  k tó ry ch  oprócz  tego sw o je m i  kap i­
ta łam i w sp ie ra .  N ie  m asz nie zabaw nie jszego  
jak w id z ie ć  tego  w ie lk iego  a r ty s tę ,  p rze ch a ­
dzającego się podczas  ta rg u :  jak on jednego ' 
ściska za r ę k ę ,  d rugiego  zachęca i p o c i e s z a , /  
tak  kupu jących  jak przedających  o w y m  m i­
łym , n ieo d m ie n n y m  uśm iechem  w ita ,  którym 
go n a tu ra  tak p ięknie uposażyła . Nie dalozby  
się zdanie H oracego : Desinit in piscem m u l i ^  
furrnosa superne. — (Piękna p o w ie rz c h o w n o ść  
d z iew ic y  zakończona  postacią  r y b y )  zupełn ie  
z a s to so w a ć  do jego m u z y ?  ______

T e a t r  M i e j s k i .
W  c z w a r te k  dnia 25. L ip c a  18te przedsta­

w ie n ie  polskie to w a r z y s tw a  a r ty s tó w  d ram a ty ­
cznych  p o d  dyrekcyą Pana  Z y g m u n t a  Anczyca-' 
P a r a v i e d e s ,  bank ie r  h isz p ań sk i , d ra m 3 
w  o. aktach. P o  p ie rw sz y m  akcie w ie lka  
ary a K re u tz e r a ,  w y k o n a n a  przez  J P a n a  BiK- 
k e r t  i C avat ine  nel o p e ra :  »Elźbieta" di R o s ­
sini,  o d śp ie w an a  p rze z  J Pannę H a n j a t ^  ^

D n ia  26. m. b. d w a  o b raz y  „kazanie husy t '  
skie« Lessinga i »Rorneo i Julia« S o h n a ,  b ęd ;ł 
z naszej w y s t a w y  p recz  w z ię t e ,  a zastąpiony 
p o cz e tem  francuzkich  i angielskich m a lo w a ń  
ole jnych  i w o d o fa rb n y c h  (aquare l j j  p rzys ła ­
n y c h  n a m  z B erl ina  p rze z  hande l  płodóyT' 
k u n sz tu  K u h r a ,  w  u k o ń c z o n e j  jego w ła ś n i0 
w y s ta w ie  w  ta m ec zn e m  mieście.

P o z n a ń ,  dnia 22. L ipca 1839.
I&omitet zarządowy < o warzy- 

stwa płodów Łmisztu.
O B W I E S Z C Z E N I E .

B r o w a r  n a  r y n k u  tu te jszym  , do  daw nego  
b r a c tw a  do tąd  należący , naby łem  na w ł a s n o ś ć  

i dziś w  possessyą obją łem . C o  p o n i e d z i a ł e k  
W  n im  rob ić  się m ające p i w o ,  s p r z e d a W 30 

b ęd ę  beczkę  p o  120 k w a r t ,  n ie juź po  3  T aE  
ale raczój po 2 T a l .  20 sgr.

G ro d z isk ,  dnia 20. L ipca  1839.
______________C i s z e w s k i ,  kupiec .  ^

S u h l s k i e  d u b e l tó w k i  nadz w y cz a jn e j  do­
b ro c i  od  14 do  80 Tal.  ofiaruje

G. W .  G o t t s c h a ł c k f  
w  r v n ku  p rzy  ra tuszu . ^

Ż u ła w sk ie  k r o w y  25 sz tuk  są do  sp rzedań ’3 
n a  K om ender& tw ie w  gościńcu.


